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W I L N  O.

D a l s z y  c i ą g  U s t  a w  G y m n a z i u m  
W o ł y ń s k i e g o .

9. R ozrządzenie sum m am i zależy od 
D yrek to ra  G ym nazium , k tóry obow ią­

zan y , w noszone dochody odbierać za 
sw oiem i kw itam i i z tych  w ydaw ać pen- 
sye w szystkim  oso b o m , należącym  do 
zgrom adzenia G ym nazium  i w ypłacać 
Sum m y na ustanow ien ia  iem u pod lega- 
iące za kw itam i odbierających , i rządców  
tychże ustanow ień. T enże  obow iązany 

daw ać * U niw ersy tetow i W ileńsk iem u , 
w  pew ne czasy, rachunek  o przychodzie 
i rozchodzie sum m ; a po skończonym  ro ­
ku , ogólny takow y rachunek ogłosić d ru ­

kiem .
10. Of i ary ,  k tó re  na  przyszłość G y­

m nazium  o trz y m a , przedstaw ione będą 
niezw łocznie U niw ersytetow i przez toż 
G ym nazium  z w yłożeniem  o p in ii , na  
iakie po trzeby  szczególniey użyte bydź 

m a ią ; ieżeli sam  ofiaruiący nie naznacza 
oney przedm iotu. U niw ersy tetzaś, p rzed ­

staw ia tęż opiniią K uratorow d w ydziału 
swego , ofiary takow e , o raz zostaiące 
się od rozchodu s u m m y , gdyby się tako­

w e z rocznych dochodów G ym nazium  i 
będących p rzy  niem  ustanow ień znala­
zły  , n ie  m ogą bydź użytem i na  żadne 
inne potrzeby ; lecz z zezw oleniem  U ni­
w ersy te tu  i iego K u ra to ra , obracane bydź 

m aią—n a  m ieyscow e potrzeby  G ym na­
zium  lub iego ustanow ień , albo na  in ­
ne szkoły G ubern ii W ołyńskiey.

11. G ym nazium  W ołyńsk ie  i p rzy łą ­
czone do niego ustanow ienia, które te ­
raz  rozpocząć i późniey ustanoAvic 
się m a ią , składać się m a z dzieA\Tięciu 

starszych, dziesięciu m łodszych N auczy-  
cielÓAY.

12. N auczyciele s ta rsi daw ać m aią: 
lAYszy. M atem atykę elem entarną, 2gi M a­
tem atykę w y ższą , 5ci F izykę i Chem iią , 
4ty  H isto ryą naturalną, 5ty H isto ry ą  i G e- 
ografiią, 6ty L ite ra tu rę , 7my Ekonom ikę 
po lityczną  i P r a w o ,  8m y A natom iią i F i -  

zyologiią, pty C hirurgiią.
N auki m oralności rozdzielą międzĄr 

siebie N auczyciele M atem aty k i, I ł is to -  

ry i i L iteratu ry .
1 3. N auczyciele m łodsi uczyć będą. 

j .  R oln ictw a i O grodn ictw a, 2. A rchi­
tek tu ry  i M echaniki praktycznćy, 3. Sztu_

( 0
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ki leczenia bydląt. 5ciu zaś clawae będą
ięzyki, to iest: Rossyyski, Grecki, F ran ­
cuski, Niemiecki i Łaciński z Polskim, 
gty Uczyć będzie rysunków , a lo ty  
Sztuki pisania.

Nauki te mogą bydź łączone za ze­
zwoleniem Uniwersytetu z naukami w yż­
szych Nauczycielów.

i 4. Żaden z uczniów przyiętym  nie 
może bydź do Gymnazium, ieżeli nie oka­
że świadectwa od doktora lub zwierzchno­
ści mieyscowey o odbytey ospie: niemaią 
cym zaś oney, doktor lub chirurg G ym na­
zium w pierwszych czterech miesiącach 
po ich przybyciu zaszczepić ma krowią 
ospę, czego D yrektor Gymnazium pil­
nie przestrzegać winien.

ió . Pozwala się obywatelom  i m ia ­
stom Gubernii W ołyńskiey przysyłać i 
utrzym ywać na własnym koszcie uczniów, 
aby ci, podług żądania utrzymuiących 
ich, mogli się w będących przy W o ły ń - 
skiem Gymnazium ustanowieniach uczy ć, 
A rchitektury i Mechaniki praktyczney, 
Rolnictw a i Ogrodnictwa, Chirurgii, N a­
uki położnicey i nauki leczenia bydląt.

16. Uczniowie, którzy skończyli nau­
ki klass wyższych, a szczegulniey ucznio­
w ie Chirurgii, Nauki położniczey, i Sztu­
ki leczenia bydląt, także chcący się p o ­
święcić na Geom etrów praktycznych, po 
odbytym w Gymnazium exam inie , od­
biera,ą od D yrektora świadectwo swych
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n auk , na mocy którego U niw ersytet 
W ileński wydaie tymże świadectwo, za 
ktorem ciż obowiązki swoie w calem im - 
peryum  odbywać mogą. Co się zaś ty 
cze uczniów Ogrodnictwa i Rolnictw a: 
dla takowych dostatccznem będzie, da­
ne przez Dyrektora Gymnazium p() z ł o ­

żonym  examinie o ich zd.tności świa ­
dectwo.

17. D yrektor, P refek t, Bibliotekarz i 
Nauczyciele Gymnazium , także K ape­
lan i iego W ikary, powinni pełnić wszy­
stkie powinności, iakie im przepisane 
zostaną w szczególnych, tak dla n iniey- 
szego Gymnazium, iako i dla u tw arza- 
iącyeh się przy niem, lub w przyszło­
ści utworzyć się mogących ustanowień , 
urządzeniach, w tych zaś i szczegól­
nych prawidłach, w yrażony będzie po­
rządek dawania nauk służących za do­
pełnienie tego , co się wyżey postano­
wiło.

18. Zakładaiąca się przy Gymnazium 
z ofiar Biblioteka, znaydować się ma pod 
dozorem Bibliotekarza , który , oprócz 
tey powinności, obowiązanym będzie da­
wać kurs Gram m atyki powszechney i 
Bibliografii. Biblioteka otwarta bydź ma 
przez przeciąg roku całego dla żądaią- . 
cych przychodzić na czytanie xiąg w 
wyznaczone dni i godziny.

19. Gymnazium W ołyńskie mieć bę­
dzie z ofiar obywatelskich ustanowić
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się rn a ią  ą  D ru k a rn ią ,  w  ley  p o zw ala
54

się  d rukow ać i p rzed aw ać  w szystk ie  x ią -  

żki do n au k , iak ie  od  U n iw ersy te tu  n a­

znaczone  będą, i in n e  d z ie ła , a to s to -  

su iąc się do u s taw  o C en zu rze  w y d a­
nych.

20. P ie rw sz y  w y b ó r , P re fe k ta  i N a- 

uczycielów  G y m n az iu m  W o ły ń sk ieg o  , 
p o ru c za  się tay n e m u K o n sy lia rz o w i C z a ­

c k i e m u ,  k tó ry  sw o ią  gorliw ością , m i­

ło śc ią  oyczyzny  i p rzy m io tam i s w e m i, 

p o zy sk a ł ufność w sp ó łz io m k ó w  sw y ch  

i o k aza ł szczęśliw e sku tk i sw o ich  s ta rań , 

w  u sk u teczn ien iu  zam ia ró w  rz ąd u  t r o ­

sk liw ego o po stęp  w  o św iecen iu  n a ­
rodu .

D la  zap ew n ien ia  zaś m ocy  i  skutku  

n in iey szy ch  U staw , naym iłościw iey  r a ­

czy liśm y one w ła s n ą  rę k ą  po d p isać , ro z ­

k azaw szy  ie  w zm o cn ić  p ieczęcią  P a ń ­

stw a i  oddać do z a ch o w a n ia  G y m n a z i-  

um  W o ły ń sk iem u . D an  w  S a n k t-P e -  

te rsb u rg u , m iesiąca  L ip c a  29  dn ia  i8 o 5  

K oku.

P o d p isan o  n a  oryginale . 

A L E X A N D E R .

T o w a rzy sz  M in is tra  o św iecen ia  n a ro ­
dow ego

M i c h a ł  M u r a w i e  w.

(»)

E T A  T  

G Y M N A ZIU M  W O Ł Y Ń SK IE G O .

N a  o r y g i n a l e  w ł a s n ą  JE G O  IM P E -  

R A T O R S K IE Y  M O Ś C I R ę k ą  n a ­
p i s a n o :

T a k  m a bydź

A L E X A N D E  R.

w  Sankt-Petersburgu.' 
miesiąca Lipca, 26 
dnia, 1805 Roku.

I .  U rzędnicy Gymnazium.

P en sy ! im „ a ro j,4 
K  ubii srćbr:

1,000. 

600. 

700. 

35o.  
i 5  o

D y re k to ro w i -  -

P re fek to w i -

B ib lio tek a rzo w i — —
K a p e la n o w i -  _

"W ikarem u ieg o  -

I I .  N auczyciele.

D ziew ięciu  sta rszy m  N auczyc ie lom  • 
to  iest:

1. M atem a ty k i e le m e n ta rn e j

2. M atem aty k i w yższey . 
o. F iz y k i i Chem ii.

4. H is to ry i n a tu ra ln ey .

5 . E konom ik i p o lity czn ey  i  P ra w ;  

k ażd em u  !p o  600 R u b li -  0000

6. G eografii j  H is to ry i czy li D zieiów .

7. L ite ra tu ry .

8. A na tom ii i F izyo log ii.

9- C h iru rg ii ;  k ażd em u  p o  500 R u b li, 2,000
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D ziesięciu m łodszym  Nauczycielom , 
to  iest:

T rz e m  O grodnictw a i R olnictw a, 
stzuki leczenia bydląt, A rch itek tu ­
ry  i M echaniki praktyczney; każ­
dem u po 4 oo R ubli -  -  1,200.

.Pięciu N auczycielom  Ięzyków , to iest: 
Rossyyskiego, Francuskiego, N ie­

m ieckiego, G reckiego, Ł acińsk ie­
go w raz  z Polskim , każdem u z a
pierw szych po 4oo. -  -  -  1,600
O statniem u zaś — — -  5 00.

■t . , } Rysunków  -  -  000.Nauczycielom  ( ^ J . . . .
^Sztuki pisania — 1O0.

I I I .  Pomocnikom i innym .

Pom ocnikow i Bibliotekarza. -  i 5 o.

—  przy  G abinecie fizycznym -  -  100.
— pr zy  L aborato rium  i G abinecie

historyi na tu ra lney  — 200.
—* N auczyciela A natom ii i C h iru r­

gii. — -  -  -  200
—*• N auczyciela sztuki leczenia by­

dląt. — — _ _ 200.
Szw aycarow i i stróżowi. -  _ j 0 o

N a robotników  do ogrodu -  §0o.

IV . N a  różne e.rpensa.

N a utrzym yw anie  i oporządzenie bu ­
dow li G ym nazium  -  -  -  600.

—  Pow iększenie Biblioteki -  -  24o.
—  P ism a peryodyczne i gazety -  too .

—  M odele i m achiny  -  -  -  200.

— Doświadczenia i narzędzia fizyczne 200,

—  D ośw iadczenia i narzędzia che­
miczne. -  -  _ goo.

—  U trzym yw anie  ogrodu bo tan i­
cznego -  3oa,

—  Objazdy, zdeym ow anie rysunków
i sztychow anie na b lachach  
m iedzianych roślin. -  -  5oo.

—  N arzędzia anatom iczne i dyssekcye 200
—  U trzym anie D rukarn i, pokąd taż

dostatecznego dochodu z siebie 
nie przyniesie. -  -  -  -  220 ’

Sum m a i 5,4ao.
N a  O r y g i n a l e  p o d p i s a n o :

T ow arzysz M inistra  ośw iecenia n a ro ­

dowego
M i c h  a ł  M  u r  a wr i e w

P rz y  tych U staw ach i E tacie dla G y -  
m n a z i u m  W ołyńskiego  , znayduie się 
zawieszona w pozłacaney puszcze, P ie ­

częć Państw a , na laku czerw onym  , 
w  D epartam encie spraw  zagranicznych, 

dnia m iesiąca S ierpnia i 8<-5 R o­
ku wyciśniona..

T łum aczył z  Rossyyskiego Kolie*ki R egistra­
tor A n ton i Strzeleckiy N auczycie l ięzyka Ros­
syyskiego w Gymnazium W olyńskiem.

Przy taczam y tu  treść rozp raw y  JP  

P rofessora  A b  i c h  t a  o g r a n i c a c h  d o ­
ś w i a d c z e n i a  m ianey  na  A kadem i- 

ckiem posiedzeniu W rześn ia  r8oń 
( ob. N. 2 ),

t.
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N igdy leszczu po trzeba  u tw ierdzenia  
sta łych  w  naukach i życiu zasad tak

m ocno czuć się nic daw ała , iak za dni 
naszych. Ź ród ła  iednak praw dziw e , skąd 
ie czerpać m am y,, do tąd  nie są od­
kryte..

Są w praw dzie I d e a l i ś c i , ,  k tó rz y , 
paiąkom  po d o b n i, sądzą, że całą p raw d  
osnow ę z siebie w yłożyć mogą. Lecz 
c i , iuż przez to podeyrzanym i się staią , 
że ty lko do myśli rzeczy nie e sy s tu ią -  
eyclt podnieść się mogą. Bo cóż są rze ­

czy , których dowolnie tw orzym y z n a -  
iomości (o b ra z y ) , ieżeii nie czyslem  bez 
żadnego bytu uroieniein.

T y ch  przeciw nicy, iedynie E i n p i r y -  
ś c i ,  na  rów nież m ałe zasługuią zaufa­
n ie , gdy nam  radzą  tylko doświadczeniu 

się poddać , i każą w ierzyć , że nie tak  
isto tam i m yślącem i, iako raczey nie za­
pisanemu iesłeśm y tab licam i, na  k tórych 
rzeczy iaw iące zupełnie sam e siebie w łas­
nym  na tu ry  popędem , w yrażać się muszą.

W iększey  wagi są zdania ty c h , k tórzy  
nam  rów nie N aturę  duszy ludzkiey, ia ­
ko i doświadczenie za źródła  p raw d 
W skazują. Bośm y zapew ne w inni obóy— 

gu pew ne znaiom ości: j)ierwrszey, czę­
ścią dla te g o , że dusza nasza nie dopie­
ro  przez w pływ  rzeczy siłą tw orzącą 
znaiom ości staie s ię , lecz taką. przez 

sw ą natu rę  bydź m usi, (gdyż inaczey, 

przez taki w pływ ; i inne rzeczy b y ły -
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by duszą i m yślą); częścią, że nasza z n a -  
iomość form  rzeczy w  naturze tylko m y­
śli m a swoie ź ród ło , p rze to , że fo rm y y 
rów nie iako p o rz ą d e k , zwiąski i stosun­
ki rzeczy , iak w ierny , nie działaiąy 
przez działanie w ięc na  nas iaw ie  się n am  
nie mogą. D ośw iadczeniu też winniśmy, 
znaiom ości: bo taka rozm aitość W yobra­
żeń , k tórych prócz tego nieodm ienność 
d ow odz i, że nie od Im aginacyi są ksz ta ł­
cone , żadnym  sposobem  od sam ey tylko- 
zaw sze iednostayney na tu ry  duszy po ­
chodzić nie m o ż e , lecz; od rozm aitości 
rzeczy , k tóre się odm ieniaiąc i iedna po 
drugiey um ysłow i naszem u iaw iąc , po ­

czątek b rać  musi.
T o  przypuściw szy zostaie, nam ieszcze 

naytrudnieysze do rozw iązan ia  py tan ie ,. 
to ie s t : ia k i  gatunek znaiomości z p ierw ­
szego , a iaki z drugiego czerpam y źró ­

d ła ?  O dpow iedź znaydziem y nie zaw o­
dnie w  dokładney rosp raw ie  o granicach 
dośw iadczenia, k tórey  aby uznać w aż­

ność, nie w ięcey przezorności trz e b a , iak  

odkryć iey  podział na  część ogó l- 
n ieyszą , i szczególnieyszą, to  iest g r a ­

nice doświadczenia w  osobnych naukach 
zakreślaiącą. A utor tą  razą  na  ogólney 
przestaie.

Nie trzeba  się przeto  d z iw ić , że u -  
czeni o m ocy dośw iadczenia tak  rozm ai­
te  , i iedne z drugicm i sprzeczne m aią  

m niem ania., poniew aż w  rozm aitych  z n a -
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czerniach, którym wyraz d o ś w i a d c z e ­
n i a  podpada, tak mało się rozumieią , 
i zgadzaią; oczywista iednakiest, żew ie­
lorakie iego znaczenie, wielorakie za 
sobą pociągnąć zdania powinno.

Główne atoli znaczenie tego wyrazu 
dwoiakie iest, i iedno drugiemu prze­
ciwne; trzecie właściwe środek pomię­
dzy temi trzym a i one z sobą wiąże.

Podług pierwszego, doświadczenie bę­
dąc nauczycielem , do którego udawać 
się powołani iesteśmy, iest z b i o r e m  
r z e c z y ,  o d  k t ó r y c h  d z i a ł a n i a  n a  
n a s  d o ś w i a d c z a m y .  Podług dru­
giego zaś, iest nabytem objawieniem, 
za pomocą którego o rzeczach mówić 
możemy; a zatem z b i o r e m  z n a i  o m o ­
śc i  d o ś w i a d c z e n i e m  n a b y t y c h ,  
p r z e z  k t ó r e  r z e c z y  s i ę  n a m  s a ­
m e  o b j a w i a i ą .  Nakoniec trzecie i 
właściwe wynika z pierwrotnego tego 
wyrazu znaczenia, stosownie do którego 
doświadczenie nie co innego iest, iak 
cierpienie wrażenia, iakie rzeczy .na u -  
m ysł nasz czynią. Dla krótkości omiia- 
my mnóstwo znaczeń szczególnych któ­
re się pod dwóma pierwszemi zaw iera-  
ią ,  i przechodzimy zaraz do p y ta n ia : ia -  
kiego z tych znaczeń trzymać się mamy, 
abyśmy cćś zgodnego o granicach do­
świadczenia stanowić mogli? Jeżeli, 
mówi autor, pilnie na oku mamy cel śle­
dzenia onych granic, (to iest, że dokła­

dna ich znaiomość, zapewni nas, dokąd 
się udadź, i iaką postąpić d ’ogą, gdy 
idzie o nabycie, prawdziwego i rozu­
mnego poznania rzeczy); to natychmiast 
wypada odpowiedz: że w tćy  okoliczno­
ści szczególniey właściwego znaczenia 
trzymać się m am y , tak, że pytanie o *ra- 
nicach doświadczenia w następne prze­
łożyć należy: iakie są fenomena umysłu

"  f

serca i woli, które iedyriie naszemu cier­
pieniu działania, iakie od rzeczy odbiera 
sjła duszy, przy pisać mamy? Mówim z roz­
wagą, i e d y n i e  n a s z e m u  d o ś w i a d ­
czeniu: bo przyn iem  otwieraią się dwa 
inne źródła takich fenomenów, to iest 
natura duszy i sztuka, które prócz tego 
obie zniem, równie iako fenomena, któ­
re z tych pochodzą tak ściśle się łączą 
że w naszem badaniu względem do­
świadczenia rzadko, albo przynaymniey 
nie tak dokładnie, iakby należało, od- 

łącznie iednc od drugich rozważane 
bydź mogą. Ztąd poszło, że uczeni o 
mocyr doświadczenia tak różnie sądzili, 
i więcey iemu przypisują, aniżeli kiedy 
słusznie utrzymywać mogą: bo , iakoś- 
my powiedzieli, co natura duszy, sztuka 
i doświadczenie razem sprawuią, to oni, 
ułudzeni ich połączeniem, samemu do­
świadczeniu przywłaszczyli.

W  wyrazie natury duszy rozumiemy 
wieczne wewnętrzne p r a w a ;  do któ­
rych siły duszy są przywiązane, wraz
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z icy  w łaśe iw em i w ła d z a m i, m ocą k io — 

ry c h  od  ty ch  a n ie  in n y ch  rzeczy  d z ia ­

ła n ie  p rz y y m u ią ; a p o d  im ien iem  sztuki 

o zn aczam y  p ro d u k cy ą  z zam ia ru .

Co z trz e c h  ty ch  ź ró d e ł w y n ik a , r ó ­

żn i się n as tęp u ią cy m  s p o s o b e m : co od 

jnaszey sz tu k i z a le ż y , w  n aszey  ie s t m o­

cy , aż do iey n iezaw o d n o ści; co zaś od 
n a t u r y  ty lk o  rz e c z y , to  ie s t p rzy p ad k o ­

w ym , i w ą tp ić  n a leż y , czyli z p ra w d ą  się 

zgadza , i czy iest do dobrego  ży c ia  u ż y -  

te c z n e m , lub n ie ?
Z n a io m o śc i, k tó re  ied y n ie  z n a tu ry  d u ­

szy  p o c h o d z ą , są z a w s z e  też  s a m e , s łu ­
ż ą  do p o z n a w a n i a  w szy stk ich  rz e c z y , 
w e  w szystk ich  ludziach  są ie d u o s la y n e , 

i d la  ich  ogólności b a rd zo  p ro s te  i o d e ­

rw a n e  (abstrac tae ); iak iey  zaś n a tu ry  są 

t e ,  k tó re  sam em u ty lko  w in n iśm y  do­

św iad czen iu , n iżey  pow iem y .

M usim y  też rz u t oka zw rócić n a  zw dą- 

zek trz e c h  o w y c h  źró d eł. I w tedy w y ­

padn ie^  nay p rz ó d , że dośw iadczen ie  oso­

b n e  od n a tu ry  um ysłu  w z ię te , ca le  n i- 

czem  n ie  ie s t ,  lecz że p ie rw sze  w y m ag a 

k o n ieczn ie  d ru g ie y , chociaż  tak  ty lk o ,  

że  dośw iadczen ie  o d dzie ln ie  od tey  n i­

gdzie  się n ie zn ay d u ie  ( bo u m y sł nasz 

w szęd zie  i zaw sze od  rzeczy  ie s t o toczo­

n y  , k tó ry ch  d z ia łan ia  dośw iadcza). A le 

te ż  t o , co w  n a tu rz e  nayśc iśley  z łączone 

b y w a , w u m y śle  m ożem y ro z eb ra ć  i od ­
dzielone ro z w a ż a ć ; i tak  p o w in n iśm y  p 0.
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siąp ić  z tem i trz e m a  p ry n c y p ia m i, ieżc li 
sądzić  c n ich  p rz y zw o ic ie  z d o b ry m  sku­

tk iem  chcem y ; po w tó r e , że  sz tu k a  n a ­

w e t iest z siebie n icze m , a  m ian o w ic ie  

iako  szluka b ad a n ia  p ra w d y , ró w n ie  n a ­

tu ry  d u sz y , iako  i dosw ńadczenia p o m o ­

cy p o t r z e b u ie — d la c z e g o ?  i do czego? 

w y k ła d a ć  tu  n iechcem y.
A do p iero  p rzy s tą jn n y  do n iek tó ry c h  

fo rm u ł, iako  ty lu  w y ro k ó w  Avzględem 

g ra n ic  dośw iadczen ia  w  ogólności, o p u -  

szczaiąc a to li p rzy to czo n e  d o w o d y  i o b -  

iaśn ien ia .
1. D o św iad czen ie  n ie  ie s t u d z ia łem  

se rca  ( s i ły  czu c ia ), an i w oli (s i ły  chęci), 
lecz ied y n ie  um y słu  (siły  poznan ia), i ta k  

dalece że żad n a  z iego cząstk o w y ch  s ił n ie  

ies t od  tego  w y ię lą .

2. Iak o  in n ey  iak iey k o lw iek  r z e c z y  s i­

ł a ,  n ie  d o p ie ro  p rz e z  obce n a  n ią  d z ia ła ­

n ie ,  s iłą  p rz y c ią g a n ia , lub  o d p y ch a n ia  

s ta ie  się; ta k  też  u m y sł n asz  n ie p rz ez  do­

św iadczenie w  s iłę  p o z n a n ia , a t a  w zm ysł, 

p o y m a w a n ie , ro z w a ż a n ie  i ro zu m  się za ­

m ien ia . A zatem  n ie  dośw iadczen iu  to  

w in n iśm y , ż e  u m y sł nasz tak ie  i ta k  r o ­

zm aite  ro d z a ie  p o zn a ń  tw o rz y  i fo rm uie , 

iak ie  o n ,  iako  z m y s ł, p o y m aw an ie , i t.d. 

w[ydawrae i k sz ta łc ić  ies t z d o ln y : lecz to 

zaw isło  ied y n ie  od  iego  sam ego n a tu ry .

5. U m y sł n asz  od dośw iadczen ia  p ro ­

sto  n ie  w ięcey  n ie  o d b ie ra  ,  ty lk o  u czu ­

cia  , to  ie s t sk ie ro w an ia  do w ie lo ra k iey
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i bardz ie j oznaczonej działalności, niż 
iest ta ,  która z samey tylko natury iego 
pochodzi; i przez iaką działalność zupeł­
nie oznaczone, i -szczególne poznania 
wydawać przymuszany bywa.

4. W szelkie poznanie, ile z samego 
doświadczenia w ypływ aiące, iest tak 
szczególnym poznaniem , że nic nam 
więcey znaiomym uczynić nie może, ty l­
ko rzecz poiedynczą i taką, iaką ona w 
momencie doświadczenia i postrzegania 

była.
5. Nie mamy poznań ogólnych zm y­

słowości rzeczy, tein mniey nadzm ysło- 
w o ś c i ,  iako poznań ogólnych z doświad­

czenia tylko; naw et nie tylko z doświad­
czenia razem  z naturą umysłu wzięte­
go; lecz koniecznie sztuka filozofowania

J

przystąpić do tego powinna. Ale z o— 
gólnych nocyi składaią się owe zasady , 
.iakich do roztrząśnienia i wynalezienia 

praw dy, w  układzie nauk i w  urządze­
niu dobrego i szczęśliwego życia szcze- 
gólney, nieodbicie potrzebuiemy.

6. W  prost i bezpośrednie nic więcey 
-się nam przez doświadczenie nie obja­
wia, iak zmysłowość rzeczy. N adzm y- 
słowość zaś, a ,zatem .formy i w ew nę- 
trzność ony c li, to iest melafizyczność , 
może się nam tylko pośrednie przez do­
świadczenie dadź poznać. Co nie m o­
głoby się zdarzyć, gdyby zmysłowość 
sposobem, niezawwdnym nadzm ysłowo-

ści z nim  złącz o 11 cy nie odkryw ała ; a 
zatem, gdyby nam żadne wieczne nie­
zawodne zasady nie były dane, któreby 
wskazały, iak zmysłowość między sobą 
i z  iaką nadzmysłowością się łączy ,—• 
albo co iedno znaczy, iaką nadzniysło- 
wość ona wskazuie. Lecz te p raw a łą ­
czenia się przez doświadczenie dane nam 
bydź nie mogą; 1 ) bo nie pochodzą bez­
pośrednie od niego dla tego, źe  nie za­
w ierała poznań zmysłowości rzeczy, ani 
szczególnych, lecz znaiomość n a jo g ó l­
n ie jszą ; 2 ) nie możemy też ich pośre­
dnie albo przez wnioski nab}rd i z do­
świadczenia, ponieważ za ich pośredni­
ctwem ml zmysłowości do nadzm ysło- 
wości w naszem poznawaniu przecho- 
dziemy, a zatem we wszelkiem pozna­
waniu pośredniem iuż wprzódy ie mieć 
powinniśmy.

Ztąd w ynika, że one iedynie z natury 
umysłu pocliodzą ; wypada w ięc , że nad- 
zmysłowość rzeczy, częścią przez do­
świadczenie, częścią za pomocą tych z na­
tury  duszy wynikających praw  poznaie- 
ray, i gdy do takowego poznania z zam ia­
rem  przystępujem y, możem szczególniey 
przez sztukę poznawać.

7. Nie winniśmy ani praw dy naszych zna­
jomości, ani uznania tey praw dy sam em u 
tylko doświadczeniu; lecz pierwszą p ra­
wami umysłu, a drugą sztuce roztrząsania,

J ( R e s z t a  w nastąpuiącym  aumar.zc•)


